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Ogł. zagr. 100°% nadwyżki. 


Pakt pięciu. 


Wyniki rozmowy Herriota z Chamberlai'nem. Anglja za projektem 


niemieckim. Herriot jest mu przęciwny. 
powała w ścisłym porozumieniu z Polską“. 


PARYŻ, 6. 3. (PAT) 

Jak się dowiaduje Agencja Havasa, 
Chamberlaine podczas konferencji z pre 
mjerem francuskim wyraził opinję, że 
sprawę bezpieczeństwa możnaby naj- 
właściwiej rozwiązać zapomocą paktu 
pięciu, tj. paktu gwarancyjnego pomię 
dzy Anglją, Francją, Belygją, Włochami 
i Niemcami, do którego ewentualnie 
przyłączyłyby się Polska i Czechosłowa- 
cja. Zdaniem Chamberlaina, niemiecka 
propozycja paktu pięciu może stanowić 
podstawę do dyskusji i rokowań. Jak 
się zdaje, Herriot nie zajął wobec poglą 
dów Chamberlaina stanowiska wręcz 
odmownego, wysunął jednakże ze swej 
strony poważne objekcje, a w szczegól- 
ności wskazał:na to, źe propozycja pak- 
tu pięciu miogłaby być niewątpliwie o 
wiele życzliwiej przyjęta, ydyby pakt zo 
stał poprzedzony zawarciem bardziej 
ścisłego paktu bezpieczeństwa pomiędzy 
Anglją, Francją i Belgją. Dalej Herriot 
wskazał na neidostateczność propozy- 
cyj niemieckich, zwłaszcza z punktu wi 
dzenia niebezpieczeństwa, grożącego te- 
rytorjałnemu stanowi posiadania Pol- 
ski. Polska musi mieć możność wypowie 
dzenia swej opinji o propozycjach nie- 
mieckich, a mianowicie o jej złych i do- 
brych stronach. W każdym razie Fran- 
cja będzie postępowała nie inaczej, jak 
tylko w zupełnem porozumieniu z Pol- 
ską. Z kolei angielski sekretarz stanu 
dla spraw zagr. bronił swego poglądu, 
według którego ogólne uspokojenie, ja- 
kieby nastąpiło w Europie po zawarciu 
paktn pięciu, sprawiłoby, że również sy 
tuacja Polski doznałaby konsolidacji. — 
Premjer. francuski dostrzega pewne bra 
ki w propozycji niemieckiej, zwłaszcza 
pod tym względem, że pozostawia 0- 
twartą sprawę Austrji, a wraz z tem po 
zostawia możliwość przyłączenia jej 
do Rzeszy z dalszymi widokami na 
aneksję Trjestu co stanowiłoby gro 
dla Włoch. Pomimo tych różnie poglą- 
dów obaj mężowie stanu zdają się być 


solidarni co do tego, że przed rozpoczę- : 
ciem jakichkolwiek rokowań z pap 


mi powinny one wystąpić z prośbą o: 
przyjęcie ich do Ligi Narodów, p 
strzegając przedtem wszelkie cą 
dziane formalności. Obaj ministrów ie 
uwa też, że sprawa zawarcia 4„Niem 
i paktu gwarancyjnego w żadnym 
że nie może naruszyć praw, jakie 
sprzymierzonym przysługują na» mocy 
anowie: é h, a w Szczegól 
ności o ile to dotyczy prawa okupacji 
Nadrenji, co mia (rwać jeszcze 10 lat. 
W €hwili obecnej sojusznicy dopiero 
z leka. poruszyli. sprawę-ewakuacji stre- 
fy kolońskiej. Konferencja międzyso- 
jusźwicza poweżmie_w tej, po osta- 
teczne decyzje i Niśmcy pizy tej okazji 
sw r być wezwane «dọ wyrażenia 


h poglądów c cą do sposobów -ząstoso 
wańmia deczji rilianej konfefencji. 
Pozatem Herriot iE -nandeślati omawia 
li rico | iego. a IDY gTecko- 


turgckiego 317513001, VU Ny 
“PARYŻ, 8. 3. (PAT) 

ż esla serdeczny charakter 

z- Herriotem 

a Wons iż obaj mężówie stanu po- 


 belgijskiemu 


„Francja będzie postę- 
Głosy prasy francusk 


rozumieli się co do tego, aby traktować 
Sprawę ewakuacji strefy kolońskiej oraz 
rozbrojenia niezależnie od sprawy bez- 
pieczeństwa. Dalej miało między Cham- 
herlainem i Herriotem zapaść porozu- 
mienie w sprawei przedłużenia o rok 
mandatu Raulta przewodniczącego ko- 
ipisji rządzącej w zagłębiu Saary, oraz 
l! sprawie zatwierdzenia wyboru gen. 
Destickera na stanowisko przewodniczą 
cego komisji kontrolnej, mającej w przy 
splości sprawować w Niemczech swoje 
funkcje pod egidą Ligi Narodów. Wre= 
szcie, jak donosi prasa, porozumiano się 
w sprawie postawienia sporu polsko- 
ynańskiego, dotyczącego skrzynek pocz- 
iowych na płaszczyźnie zagadnień ści- 
śle technicznych. „Petit Journal” pisze: 
Opinja francuska jest przekonania, że 
porozumienie w sprawie strefy koloń- 
skeij i rozbrojenia jest bardziej naglące, 
niż porozumienie w sprawie paktu pię- 
ciu. Dziennik zauważa przytem, że 'pro- 
pozycje Chamberlaina w sprawie przy- 
stąpienia Polsk i i Czechosłowacji do 
wspomnianego paktu są z jednej strony 
korzystne, ponieważ Warszawa i Praga 
liczą na całkowitą solidarność Francji, 
z drugiej zaś strony są niebezpieczne, 
güyż propozycje niemieckie przewidują 
arbitraż między Niemcami a krajami 
wyżej wymienionymi, który to arbitraż 
z Polską nie będzie niekorzystny dla 
Niemiec. „Petit Parisien“ pisze: Opra- 
cówanie całokształtu systemu, gwaran- 
tującego bezpeiczeństwo narodów jest 
dziełem, zakrojonem na szeroką skalę, 
które będzie prowadzone w  szybkiem 
tempie i z wielką rozwagą. „Echo de Pa- 
ris” zauważa, że pakt zachodni został 
zaniechany ze względu na opozycję opi- 
nji angielskiej przeciwko uprzedniemu 
zawarciu paktu angielsko - francusko - 
oraz z powodu sojuszu 
Francji z Polską i Czechosłowacją. Co 
się tyczy protokułu genewskiego, to ten 
został bezterminowo odroczony. Co do 
innych spraw polskich, to są one rozwi- 
jane w normalnym trybie. W konkluzji 
dziennik domaga się, aby rząd francu- 
ski zakomtnikował swoją decyzję odrzu 
cenia podstępnego projektu Streseman- 
na i lorda d.Abernon'a. „Figaro“ doma- 
£a się, aby Francja podczas najbliższych 
nąrad w Genewie jasno przedstawiła za 
sady swej polityki, opierającej się na 
fraktacie wersalskim.  „Journal”* pod- 
kreśla jashość, z jaką Francja wysunęła 


postulat dokładnego zagwarantowonia 
granic Polski. Natomiast informacje 
„Matina” odbiegają od informacyj in- 


nych dzieńników. Dziennik ten miano- 
wicie pisze: Herriot i Chamberlain poro 
zumieli się co do tego, że będą usiłowali 
przygotować opinję publiczną swoich 
krajów dó projekta zawarcia paktu pię- 
ciu, a równocześnie, zważając, że ' rząd 
francuski nie może nawet dopuścić my- 
śli o zrzuceniu z siebie zóbowiązań, przy 
iętych względem Polski, tej ostatniej bę 
dzie pozostawiona troska 0 powzięcie 
decyzji co do ewentualnych ustępstw, 
dających się pogodzić z jej bezpieczeń- 


Stwem, przyczem jednakże można było- 


by dać jej z naciskiem radę przestrzega 
nia roztropności. 
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WIEDEŃ, 8. 3. (PAT) 


Dzienniki donoszą z Paryża: Zwraca 
ogólną uwagę to, iż socjaliści również 
popierają stanowisko Polski w sprawie 
bezpieczeństwa. M. i. Renaudel i Paul 
Boncourt zaznaczają dziś w „Paris Mi- 
di”, że zgadzają się w zupełności z pol- 
skim ministrem spraw zagranicznych, 
iż propozycje niemieckie, dotyczące pak 
tu bezpieczeństwa muszą być odrzucone. 
Udział Polski w dyskusji nad traktatem 
gwarancyjnym oraz protest Polski prze 
ciwko rewizji granic sprawiły to, że pro 
pozycje niemieckie można uważać za 
nieaktualne. 


GENEWA, 8. 8. (PAT) 

Pobyt ministra Skrzyńskiego w Pa- 
ryżu i stosunek prasy do jego wizyty, 
jak również jednoczesny pobyt Chaber- 
laima w Paryżu komentowane są w ko- 
łach Ligi Narodów jako objawy wzmoe- 
nienia się znaczenia Polski w związku 
z ogólnemi zagadnieniami polityki bez- 
pieczeństwa Europy. Podkreślają, że 
tym razem widoczne jest, iż minister 
polski nie zjawia się na forum między- 
narodowem w celu bronienia szczegó- 
łów polityki polskiej, lecz skoncentro- 
wał ją jako całaść i wysunął na poważ- 
ne miejsce w szeregu zagadnień decy- 
dujących o losie utrwalenia zasad po- 
wszechnego bezpieczeństwa i gwarancyj 
pokojowych. 


PE CA TO RADZIO RZE PT ARODRZOO OZ DODAC SZOK OROA ERP a 


$mogorzewski porzuca Narod.-Demoknicje. 


i „Dziennik Poznański” donosi, że kie- 
rownictwo polityczne „Rzeczypospolitej” 
p. Korfantego obejmie z dniem.1. kwiet- 
mia p. Smogorzewski, znany korespon- 
dent paryski pisra narodowo- demokra- 
tycznych. Jeśli wiadomość ta jest praw- 
dziwą, to świadczy dość smutnie o wew- 
nętrznych stosunkach w Narodowej De- 
mokracji. 

P. Smogorzewski już od dłuższego 
czasu nie podzielał doktrynerskich i par 
tyjnych hasel, którym w polityce zagra- 
nicznej hołduje Nar. Demokracja. Naj- 
dobitniej rozdźwięki te ujawniły się w 
okresie Zgromadzenia Ligi Narodów. P. 
S. nadsyłał wówczas z Genewy korespon 


równocześnie- min. Skrzyńskiego” w re: 
dakcyjnych artykułach wstępnych. 
Niezmiernie przychylny stosunek do 
min. Skrzyńskiego, a więc całkowicie od 
mienny od stosunku Nar. Demokracji, 
ujawnił ponadto p. Smogorzewski, pou- 
czając organ Nar. Dem. „Myśl Narodo- 
wą, iż wbrew rozsiewanym przez ty- 
godnik ten złośliwym plotkom rolą, któ- 
rą odegrał w Genewie min. Skrzyński 
spotkała się z żywym echem w prasie 
paryskiej bez różnicy kierunków par- 
tyjno politycznych — stanowisko p. Smo 
gorzewskiego różniło się więc stałe od 
stanowiska Nar. Demokracji myślą pań- 
stwową i szerszym horyzontem politycz- 


dencje pełne uznania dla zasług politycz | nym. To było niewątpliwie przyczyną 
nych min. Skrzyńskiego na terenie mię- | porzucenia przezeń współpracownictwa 
dżynarodowym, podczas gdy pisma, dru-|w pismach narodowo- demokratycz- 
kujące te korespondencje, atakowały | nych 

CZERSK DORI PRZE WO 


Unja pun- europejsku. 


WARSZAWA, 7. 3. 

Żyjemy w epoce tworzenia się wciąż 
nówych płanów i programów pacyfika- 
cji świała, eo wobec jeszcze nieuleczo- 
nych ran okrutną wojną zadanych, jest 
zrozumiałe i usprawiedliwione. Opinja 
więc pujjliezna z największą sympatją 
powinna się odnieść do wszystkich prób 
pogodzenia sprzecznych interesów, wpro 
wadzenia w życie nieosiągniętego dotąd 
a upragnionego braterstwa ludów. Z ży- 
wem zainteresowaniem śledziliśmy my- 
šli rozwijane przez p. Coudenhove- Ca: 
lergi w klubie społeczno- politycznym, co 
da Unji pan-europejskiej. 

Prelegent z młodzieńczym zapałem 
twierdzi, że jest ona możliwa o ile masy 
i wszelkie organizacje społeczne i parla- 
męentarne oświadczą się za tym nowym 
układem sił, jeżeli uznają, że on im je- 
dynie pokój i bezpieczeństwo zapewnić 
może. Wroga postawa Rosji sowieckiej, 
która chce despotycznie zniszczyć wszy- 
stkie dotychczasowe zdobycze demokra- 
tyczne i narzuucić światu swój system 
nihilistyczny, skłonić powinna w szyst- 
kię narody do szukania sojuszu obron- 
nego, przeciwko zagładzie. Wzmocnie- 
nie się bowiem Rosji i zdobyta przez nią 
mężność narzucenia siłą swoich koncep- 
cji, jest równoznaczną ze zgubą Europy, 
P. Calergji daje następujące wytyczne 
owej kooperacji narodów demokratycz- 
nych. 


i) Współpraca z Anglją, której Ro- 
sja najsilniej na terenach azjatyckich 
zagraża; 2) ciągły kontakt ze Stanami 
Zjednoczonemi i z Daiekim Wschodem: 
3) próby nawiązania stosunków ekono- 
mieznych z Rosią; 4) utrzymanie do- 
tychczasowych granic opartych na trak- 
tacie wersalskim. Jednem z najtrudniej- 
szych, ale także najważniejszych zadań, 
jest wytworzenie takich warunków eko- 
noinicznych, któreby pozwalając naro- 
dom rozwijać się wszechstronnie nie krę 
powały ich za poniocą ceł i ograniczeń 
wywozowych. Wciągnięcie Niemiec do 
Unji jest sprawą pierwszorzędnego zna- 
czenia, odosobnienie ich, rzuca je w ob- 
jęcia Rosji i grozi zarzewiem nowej ek-' 
sterminacyjnej wojny. 

Dyskusja wykazała, że zebranym, po 
dziełającym w zupełności wywody pre- 
legenta, nie są jednak obce, stojące prze 
szkody na tej drodze, którą on uważa za 
prostą i prowadzącą do celu. P. Caiergi 
prosił gorąco o poparcie przez prasę jego 
planów. zaznaczając, że we Francji zo- 
stały one przyjęte z entuzjazmem, że w 
wielu krajach zawiązują się towarzy- 
stwa w celu jch propagowania. Czy jed- 
nak i w tych. co myślą o odwecie lub 
tych, co cheg dla swoich idei opanować 
świat, tego nie powiedział, i to samo już 
świadczy, że realizacja pięknej idei jest 
jeszcze daleką. 


—— 
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„CODZIENNY EXPRESS POMORS 


Zjazd wojewódzki 1 N. P. R. 


Lud nja Pomorza nigdy nie pozwoli na naruszenie granic Polski 


(Od własnego korespondenta.) 
Grudziadz, 8. 3 

Dzisiaj obradował tutaj przez caly 
dzień walny zjazd wojewódzki Narodo- 
wej Partji Robotniczej. Przybyło nań 
stokilkadziesiąt delegatów i gości, mię- 
dzy którymi znajdowali się przedstawi- 
ciele władz naczelnych i klubu parla- 
mentarnego partji oraz przedstawiciele 
wszystkich związków Zjednoczenia Za- 
wodowego Polskiego. 

Referat o położeniu politycznem wy- 
głosił prezes klubu parlam. N. P. R. po- 
sel K. Popiel, który w swojem przemó- 
wieniu podkreślił silnie zasługi p. pre- 
zesa Rady Ministrów Wł. Grabskiego 
oraz oświadczył, że N. P. R. zajmuje wo- 
bec Rządu stanowisko zasadniczo przy- 
chylne, lecz ma poważne zastrzeżenia 
co do jego polityki socjalnej i także czę- 
ściowo gospodarczej. 

Omawiając sytuację międzynarodo- 
wą, poseł Popiel stwierdził, że w spra- 
wie obrony granic Rzeczypospolitej ca- 
ły naród jest zgodny i zgrany. Niemcy 
usiłują stworzyć kwestję Pomorza, lecz 
dla nas ta kwestja jest już na zawsze za- 
łatwioną. Granie naszych ruszyć nie po- 
zwolimy, ani odciąć sobie dostęp do mo 
rzą 

Po tem przemówieniu, w wyniku 
krótkiej dyskusji, Zjazd jednomyślnie 
uchwalił rezolucję treści następującej: 

Zjazd stwierdza, że klasa pracująca 
Pomorza wszelkimi środkami przeciw- 
stawi się wszelkim próbom naruszenia 
obecnych granic polsko - niemieckich i 
nigdy nie pozwoli, aby choć piędź ziemi 
polskiej dostała się ponownie w szpony 
pruskie. Całości Rzeczypospolitej, wol- 
ności Pomorza, dostępu do morza, — 


Wiele mówiące cyfry. 


łud pracujący bronić będzie w razie po- 
trzeby do ostatniej kropli krwi”. 

Następnie uchwalono drugą 
cję: 

Zjazd prosi klub pari. N. P. R., aby 
jak dotądzi nadal zwracał Rządowi uwa 
gẹ na wyjątkowe położenie Pomorza i 
jego wielkie znaczenie dla Polski, w tym 
celu, aby Rząd darzył Pomorze specjal- 
ną opieką i uwzględniał jego potrzeby 
— co leży nietylko w interesie Pomorza 
i jego ludności, ale i w interesie całej 
Rzeczypospolitej. Uchwalono również 
rezolucie, wyrażającą votum zaufania 
klubowi parlam. N. P. R. — oraz czwar- 
tą, wypowiadającą się za równem pra- 
weni wyborczem dla wszystkich przy 
wyborach do ciał samorządowych. 

Prezesem Zarządu Wojewódzkiego 
został wybrany ponownie dyrektor Ant- 
czak; wiceprezesami prezes Zw. Rob. 
Rolnych Z. Z. P. Malinowski i dr. Mi- 
chejda. Ustępującemu -wiceprezesowi, 
p. naczeln. W. Zapale, marszałek Zjazdu 
poseł Chądzyński, prezes Antczak, refe- 
rent komisji matki sen. Szychowski — 
przy akompanjamencie oklasków całego 
Zjazdu dziękowali gorąco za dotychcza 
sową pracę i zasługi około rozbudowy 
narodowo - robotniczego ruchu. 

Zjazd miał przebieg bardzo poważny. 
Z wszystkich przemówień przebijała tro 
ska o dobro — Rzeczypospolitej i naro- 
du polskiego. W chwili, gdy mówiono 
o zakusach neimieckich, zjazd był potę- 
żną manifestacją uczuć patrjotycznych 
klasy pracującej Pomorza — która bez- 
wątpienia w razie potrzeby czynem po- 
PR zapewnienie swych przedstawicieli 

„bronić będzie swej ziemi do ostatniej 
kopii krwi”. 


rezolu- 


Ze statystyki przemysłu, rewolucji, głodn i języków. 


Lubiący się w statystyce Ameryka- 
nie, potrafią powiedzieć wiele interesu- 
jących rzeczy kolumnami wypracowa- 
nych przez siebie cyfr. Tak np. w roku 
zeszłym wyprodukowano w Stanach 
Zjednoczonych akurat miljon gramofo- 
nów, co jest dowodem, że w dziedzinie 
tonów, iskrówka nie jest jedyną panią. 
Liczba wyprodukowanych płyt gramofo 
nowych doszło w roku ubiegłym wy wy- 
mienionym kraju do 100 miljonów. — 
W okresie sprawozdawczym fabryki 
wypuściłv na sprzdaż 325000 fortepia- 
nów. 

Ze statystyki dowiadujemy się, że 
Chiny w roku 1842, przed wielką rewo- 
lucją, liczyły 400 miljonów mieszkań- 
ców, a zatem o 25 miljonów więcej, ani- 
żeli dzisiaj. Ta największa ze wszyst- 
kich rewolucyj kosztowała, według naj- 
staranniejszych obliczeń chińskich, ży- 
cie przeszło 20 miljonów ludzi. Rewolu- 
cja ta była zatem najkrwawszem wy- 
darzeniem na świecie, pozostawiającem 
w cieniu nawet wojnę światową. Kata- 
strofa głodowa będąca wynikiem tej re- 
wolucji, pociągnęła za sobą jeszcze 14 
miljonów ofiar w ludziach. Uczeni chiń 
scy obliczyli, że od 1749 r padło w Chmi- 
nach ofiarą głodu 50 do 100 miljonów 
ludzi Z pośród 8 milionów Chińczyków, 
żyjących poza obrębem Chin, tylko 2000 
przedstawicieli tej rasy mieszka w Euro 
pie Obliczono też, że najwięcej ludzi na 
świecie mówi po chińsku i dopiere po 
języku chińskim nasiępuje język augiel 
ski, którym mówi 150 miljonów Judzi. 

Wojna światowa przysporzyła języ- 
kowi angielskiemu 10 000 nowych wyra- 
zów. Język angielski liczy obecnie ogó- 
łem 700000 słów, ale przeszło połowę 
ich stanowią określenia naukowe, któ- 
rych zwykli śmiertelnicy nie znają i 
znać najczęściej nie potrzebują. Jezyk 
niemiecki liczy przeszło 300000 słów, 
francuski 210000, rosyjski i włoski po 
140/000, a hiszpański 120000 słów. 

Anglik, prof. W. Skeat, zadał sobie 
trud zbadania źródeł słów angielskich. 
Na 20000 słów przez niego zbadanych, 
3681 jest pochodzenia angielskiego, 126 
pochodzi z gwary niemieckiej, 207 z ję- 
zyka holenderskiego, 683 z języków 
skandynawskich i 383 z literackiego ję- 
zyka niemieckiego. Dalej idzie 960, po- 
chodzenia francuskiego, 4842 słowa fran 
cusko - łacińskiego i 162 słowa francu- 
skie, zaczerpnięte z języka włoskiego. 
Bezpośrednio z języka łacińskiego po- 


chodzi 2080 słów, z eeltyckiego 170, z in- 
nych języków romańskich, jak hiszpań- 
ski, portugalski, włoski prowansalski 
253. Z języka greckiego bezpośrednio 
lub też pośrednio przez język francuski 
lub łaciński, przeszło do języka angiel- 
skiego 2493 słowa, a z języków słowiań- 
skich 32. 

Obliczono, że z pośród wielkich pa- 
rowców oceanicznych, świat posiada tył 
ko trzy tysiące ponad 50000 ton pojem- 
ności, dwa ponad 40000, cztery ponad 
30000, 25 ponad 20000, 52 ponad 15000 
i 248 ponad 10000 ton. Największy z te- 
go rodzaju okrętów ma 316 metrów dłu- 
gości. 

Najszybciej przepłynął ocean żaglo- 
wy, pod nazwą „Dreadnought” w czerw 
cu 1895 roku. Okręt ten spotrzebował 
na podróż 1% dni czasu Pierwszym pa- 
rowcem, który przepłynął ocean, był pa- 
rowiec „Savaniah”. Odbył on tę podróż 
w roku 1919, zużywając 26 dni czasu. — 
Obecnie ckręt „Maurytania” przebywa 
ocean w sposób rekordowy, a mianowi- 
cie przez cztery dni, 10 godzin i 41 
minut. 


Jwałzyszenie Smakosz. 


W ubiegłym tygodniu odbył się 
w Paryżu proces, który ze względu na 
bohaterów sprawy oraz na środowisko, 
w jakiem powstał konflikt, wywołał sil- 
ne zainteresowanie. Był to proces zna- 
nego króla krawców paryskich Poiretta 
przeciwko prezydjum „kłubu stu” 

Klub stu jest klubem smakoszów. Za 
aniem iego członków jest jedzenie, 
gdzie istnieje najlepsza kuchnia, aby 
tam się zbierać na smakowite uczty. — 
Jak wiadomo, Francuzi przykładają 
wielką wagę do wytwornego jedzenia, 
i dobrych napojów. Sztuka kulinarna 
we Francji doprowadzoną została do 
wyżyn prawdziwie artystycznych. W ża 
dnym kraju nie je się tak dobrze, jak 
we Francji i nigdzie niema tak obszer- 
nej literatury gastronomicznej. Oprócz 
klubu siu istnieje cały szereg innych 
stowarzyszeń smakoszów. Między inne- 
mi, powstało nowe stowarzyszenie, któ- 


re postawiło sobie za cel wynajdywania 


potraw egzotycznych. Związek ten co ro 
ku organizuje bankiet, odbywający się 
tradycyjnie w znanej restauracji kole- 
jowej na Gare deLyon. W czasie tego 


bankietu podaje się wyłącznie nieznane 
i z dalekich krajów pochodzące 
wy. Członkowie stowarzyszenia w ten 
sposób pragną wzbogacić 
kuchnię. Na ucztach takich podaje się 
dania z krokodylów, wielorybów, 
znanych ryb i ptaków, jednakowoż do- 
tychczas podniebienie francuskie jakoś 
mało korzysta z tych egzotycznych przy 
smaków. 

Inne stowarzyszenia  smakoszów 
mniej są idealistyczne, a więcej egoi- 
styczne, albowiem nie myśląc o wypró- 
bowaniu nowych potraw, staraja się 
tylko odnaleść lokale, w których najle- 
piej i najsmaczniej zjeść można. 

Jednem z najsłynniejszych stowa- 
rzyszeń tego rodzaju, jest właśnie wspo 
mviany klub siu, na czele którego stoi 
dziennikarz, współpracownik „Matina”, 
Louis Forest. Stu smakoszów,. należą- 
cych do klubu, jest w ciągłej pogoni za 
smakowitymi kęskami. Każdy z nich 
zobowiązany jest, o ile wynajdzie jakąś 
specjalnie dobrą restaurację w którymś 
z Bf francuskich departamentów, zawia- 
iomić natychmiast swoich towarzyszy. 
Klub posiada obszerne zapiski w tym 
kierunku. Jakaś grupa członków klubu 
znajduje się naprzykład na wycieczce 
Aufomobilowej. Zbliża się pora posiłku. 
Smakosze sięgają do swoich zapisków. 
„Czy mamy jeść tutaj, czy też jechać 
dalej? Nie tutaj niema nic specjalnego. 
Ale o 10 kilometrów dalej, przyrządzane 
są świetnie filety z ryb i pulardy z tru- 
flami. Tam więe pojedziemy”. 

Takie notatki osłania się tajemnicą 
przed resztą publiczności, aby dobrej 
restauracji nie popsuć zbyt wielką fre- 
kwencją i nie wysuszyć zbyt szybko do- 
brze zaopatszonej piwnicy. Członkowie 
klubu stu są naogół ludźmi spokojnymi, 
pogodnymi, zgodnymi, jak zwykle lu- 
dzie, zwracający dużo uwagi na jedze- 
nie To też wielkie zdziwienie wywołał 
fakt, że prezydium klubu stu znalazło 


Asię przed sądem. Ale Poirette zachował 


się niegrzecznie w stosunku do jednego 
z gości klubu, który wprawdzie nie oka- 
zał .się zanadto taklownym, ponieważ 
wypił za dużo wina, ale jednak Poijrette 
zareagował, zdaniem prezydjum klubu, 
zbyt silnie 1 dlatego Paryż miał swego 
rodzaju sensację sądowo - towarzyską. 
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25-1ot, rocznica 29001 mp 


W dniu 11 b.m. przypada 25-letnia 
rocznica zgonu śp. Hemryka Bukowiec- 
kiego, zmarłego w Stockholmie, wybit- 
nego patrjoty, żołnierza z r. 1868, arche- 
ologa, współzałożyciela Muzeum Naro- 
dowego Polskiego w  Rapperswylu 
(Szwajcarja), gdzie też zwłoki jego spo- 
czywają przy muzeum. Zmarły jest stry 
jem obecnego prezesa Syndykatu Dzien 
nikarzy w Wilnie redaktora Konstante- 
go Bukowskiego 

W nekrologach, jakie się ukazały 
zaraz po śmierci śp. Henryka Bukowiec- 
kiego (w r. 1900), mylnie została podana 
data jego urodzenia. Przyszedł bowiem 
na świat nie w roku 1838 lecz rok póź- 
niej — dnia 6 stycznia. Był synern śp. 
Adama, uczestnika powstania w r. 1863 
i Izabeli Z Borkiewiczów. Urodził się 
w majątku rodzinnym Kondklach w p. 
ponieweiskeim (ziemia kowieńska). 

Wobec projektowanego już w tym 
roku przewiezienia zbiorów rapperswy|- 
skich, staje się coraz aktualniejszą 
sprawą przewiezienia z  Szwajcarji 
zwłok ś.p. H. Bukowieckiego i hr. Wł. 
Brühl - Platera. Obaj pochowani zostali 
przy Muzeum w Rapperswylu. Niewąt- 
pliwie działacze tacy i wielcy patrjoci 
jak Bukowski ihr. Plater zasłużyli na 
to, aby zwłoki ich spoczywały w blisko- 
ści drogich ich sercu pamiątek. Ś.p. H. 
Bukowiecki zmarł wprawdzie w stolicy 
Szwecji. dopiero w pół roku po jego 
śmierci zwłoki sprowadzone zostały do 
Rapperswylu, w uznaniu wielkich jego 
zaslug dla Ojczyzny. 

Wr. 1900 wyszła w Poznaniu bro- 
szurka p. Wawrzyńca Ben. - Engel- 
stróma sekr. poznańskiego Tow. Przy- 
jaciół Nauk p. t. Henryk Bukowski — 
wspomnienie pośmiertne. „Tyg. Ilustr.” 
i „Wędrowiec” z marca 1900 r. zamieści- 
ły wspomnienie pośmiertne pióra Tad. 
Korzona i Stefana Żeromskiego. W en- 
cyklopedji Olgepranda (dodatek) znaj- 
duje się też życiorys zmarłego. 


Nr. 80 
potra- CoŚ did SMAKOSZY ... 
francuską Znakomite 
nie- Piwo marcowe 
wyśmienity 


Porter wielkopolski 


(podwójny) poleca 


Browar Wielkopolski fija $z. Chełmińska 20 


Telefon 6 Czesław Śmigielski. 


ł 
Toruń, niedziela 8 marca. 


Co niesie dzień ? 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedziałek, pierwszy wy- 
stęp gościnny Rosyjskiego Teatru Arty- 
stycznego” „Złoty Kogucik”, który 
w przejeździe do Gdańska wystąpi tylko 
dwa razy dziś i jutro. Na program złoży 
się cały szereg scen nastrojowych, we- 
sołych, śpiewnych, baletowych i td. 
w oryginalnych strojach i dekoracjach 
(własnych). Ceny miejsc zwyczajne. Po- 
czątek o godz. 6-ej wieczorem. Jutro dru 
gi i ostatni występ „Złotego Kogucika”. 
JUBILEUSZ LUCJANA 

SKIEGO. 

Wybitny artysta Teatru Miejskiego 
Lucja. Wiśniewski, obchodzić będzie dn. 
14 bm. jubileusz 35-cio letniej pracy sce- 
nicznej. Dnia tego ukaże się premjera 
pięknej, subtelnej i dowcipnej komedji 
Jerzego Szaniawskiego „P t a k”, z Jubi- 
łatem w jednej z ról głównych. Przed- 
stawienie uświetni swym udziałem uro 
cza i utalentowana bohaterka liryczna 
warszawskiego teatru Rozmitości, p. 
Halina Cieszkowska, najwybitniejsza 
przedstawicielką młodego pokolenia na 
scenach stolicy. Reżyseruje dyr. Benda, 
zarazem wykonawca roli głównego bo- 
hatera, cały szereg świetnie narysowa- 
nych postaci odtworzą p. Lisicka oraz p. 
Brokowski, p. Dąbrowski, p. Kwaskow- 
ski, p. Lenk, p. Ilcewicz, p. Jejde, p. Pa- 
włowski, p. Arnold z jubilatem, jako, 
„burmisrzem miasta” na czele. 

Piękną oprawę dekoracyjną przygo- 
wały pracownie teatru pod kier. p. Dą: 
browskiego. 

Jubileusz artysty, który w ciągu 6 
miesięcy zdobył na naszym gruncie za- 
służone uznanie, niewątpliwie zgroma- 
dzi tłumnie teatromanów, pragnących 
wyrazić jubilatówi wdzięczność swą za 
szereg pięknych kreacyj w „Wierze Mir 
cewie”, „Ciepłej wdówce”, „Zemście nie- 
toperza”, „Małżeństwie Fredeny*, „Cno- 
tliwej Zuzannie”, „Gęsiach i gąskach”, 
„Jesiennych skrzypcach” z niezapomnia 
nym „Brodiagą” z  „Sybiru” na czele. 


WIŚNIEW- 


T. K. S. — „Olimpja” (Grudziądz) 5:3 


(3 : 0). 
Przez cały czas gry silna przewaga ' 
T. K. S. Wynik byby dła „Olimji” gor- 
szym, gdyby nie dobra gra ich m" 
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Co grają w Tentrze? 
W Torunia: 


Dziś. 


„Złoty kogucik”, „z 


Jutro. 


„Złoty kogucik”, 


OR LŚE Ak 
Dziś 
Garragan 


dramat erotyczny w 8 aktach. 
Póczątek o g. 4!/2. 


PALACE 


Od 6 marca br. 


Gajdarow | Olga Gzowska 


w 9 aktowym dramacie erotycznym p. t. 


„iłóty Młodzieniec” 


Poez, !/26, 7, 8!/2 
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